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Narodowi liberałowie w Księstwie.
Na 16. bm. zwołują narodowi li­

berałowie zjazd partyjny do G n i e z - 
n a. Ponadto organizuje się w powiecie gnie­
źnieńskim Narodowo-liberalne Towarzystwo 
wyborcze. Przygotuje ono prawdopodob­
nie stopniowo walkę o mandat sejmowy 
gnieźnieńsko - Witkowski, który — jak wia­
domo — wskutek postępów Kolonizacji w 
Gnieźnieńskim dostał się przy ostatnich wy­
borach sejmowych po raz pierwszy w ręce 
niemieckie. Mandat ten dzierży lantrat po­
wiatu gnieźnieńskiego, który przyłączył się 
do frakcji konserwatywnej.

Konserwa-tywno - agrarjuszowska D e u- 
tsche Tagesztg. jest akcją narodo­
wych liberałów w Gnieźnieńsko-Witkow- 
skim dość zakłopotaną. Pozornie oczywiście 
lekceważy ją, wskazując, że w miastach 
Gnieźnie i Witkowie — poza kilku wyższy­
mi urzędnikami — raczej w o In omy ś 1 - 
n i mają wpływy, że zaś wieś niemiecka w 
obu powiatach jest konserwatywną 
i stoi wiernie przy sztandarze Związku 
Rolników. Mimo pozornego lekceważe­
nia spogląda Deutsche Tagesztg. na obrady 
narodowych liberałów nie bez obawy, bo 
przypominają jej się panowie Wachhorst de 
Wente, Wamhoff i dr. Bóhme, którzy w tym­
że samym Gnieźnie powołali do życia N i e -• 
miecki Związek chłopski. „Przy- 
jadą pewnie — domyśla się słusznie organ 
Związku Rolników — i będą znów podżegali 
i siali niezgodę w szeregach koloni­
stów ”,

Nie organizacja narodowych liberałów 
jako taka wydaje się konserwatystom w 
Księstwie niebezpieczną, lecz stojący pod 
patronatem narodowych liberałów Niemiec­
ki Związek chłopski jest owym cieniem, co 
jak widmo wlecze się za Związkiem Rolni­
ków. Powstanie Niemieckiego Związku 
chłopskiego, który domaga się wywłaszcza­
nia polaków, ale nie myśli bynajmniej gar­
dzić majątkami niemieckich baronów, wy­
wołało w umysłach konserwatywnych agra- 
rjuszów niemieckich ferment nielada. Od­
tąd ferment ten potęguje się stale. On też 
był powodem, że tak bardzo ostygły resztki 
zapału konserwatystów do sprawy wywła­
szczenia.

Jest to jedna z kwestii wewnętrzno- 
niemieckich, które społeczeństwo nasze śle­
dzić musi z baczną uwagą. Śledzić, ale 
nie angażować się i nie wysnuwać 
wniosków przedwczesnych. A 
właśnie do tych wniosków jesteśmy my po­
lany tak bardzo skorzy. Żałujemy ich nie­
raz, ale po niewczasie.

Przedwcześnie wyrażono też już nieje­

dnokrotnie radość z powodu niesnasek mię­
dzy liberałami a konserwatystami w Księ­
stwie, które jakoby niedopuścić miały do so­
lidarnej przy wyborach postawy niemców 
wobec żywiołu polskiego. Nawet gdyby 
tak było, należałoby wieści odnośne przyj­
mować ze spokojem, bez głośnych objawów 
radości. W rzeczywistości wszakże wy- 
każe się optymizm niewątpliwie, nieuzasad­
nionym. Już teraz donoszą znowu, i to 
właśnie z konserwatywnej strony, że roz­
poczęto po n o w n e pertraktacje 
między konserwatystami a liberałami.

Jakikolwiek będzie ich wynik, społe­
czeństwo polskie nie może się oddawać złu­
dzeniom,'lecz musi niebezpieczeństwu w za­
grożonych okręgach, szczególnie w dotych­
czasowym okręgu posła Czapińskiego, pa­
trzeć w oblicze trzeźwo a stanowczo. Tyl­
ko trzeźwość i stanowczość może zabez­
pieczyć nasz stan posiadania.

Przegląd tygodniowy.
Tydzień minął w piątek, kiedy publiczność 

z zapartym oddechem czytała „nadzwyczajne” 
telegramy o ¡wybuchu wojny między Włochami 
a Turcją. Rozgorączkowana fantazja widziała 
krwawe obrazy (bitów na 'lądzie i ma morzu, wi­
działa okręty zatopione, setki ludzi, ginących od 
kul nieprzyjaciela (łub w nurtach morza, widzia­
ła czyny, bohaterskie najeźdźców i rozpaczliwe 
wysiłki obrońców.

Rzeczywistość zawiodła fatalnie te nadzie­
je czy ¡też obawy. Ani włosi nie kwapiliMę do 
zdobycia sobie aureoli bohaterów, ani Turcy 
nie wybuchnęli tym (wściekłym, zemistą dyszą­
cym szałem, z którym niegdyś szli na „giau- 
rów”. Apoteozowany wódz włochów książę 
Abruzzów zadowolił się obwieszczeniem światu 
„wielkiego” Zwycięstwa pod Prevezą, które 
okręty włoskie odniosły nad dwoma torpedow­
cami tureckimi, ¡nie wiedzącymi (notabene nic 
jeszcze o wybuchu wojny. Dalszym Ibohater- 
stwom księcia położyło kras energiczne napom­
nienie AuStno-iWęgier w Rzymie, aby włoisi nie 
odważyli się Więcej zakłócać isipokoju nad brze­
gami Adryjatyku, a (mianowicie w pobliżu Bał­
kanów, gdzie każdy wystrzał może doprowa­
dzić do wybuchu to polityczne zbiorowisko ma­
tar jaló w palnych.

Włosi zatym ¡musieli się ¡chcąc ¡nie ¡chcąc o- 
graniczyć do zdobywania Trypolisu. Pięć dni 
trwało to zdobywanie, które zaiste również 
sławy militarnej ¡włodho-m nie przymnożyło, 
gdyż forty trypolitańskie ¡okazały się starymi 
ruderami, a wystrzały przedpotopowych armat 
tureckich dochodziły ledwo do połowy odległo­
ści okrętów Włoskich. Bez większego krwi 
rozlewu ¡obsadzili wreszcie włosi Trypolis.

Co teraz? iZdaje się, że dyplomacja euro­
pejska czekała ¡tylko na ten fakt usadowienia 
się włochów, iw Tirypoilisle, aby rozpocząć inter­
wencję pokojową. Nieoficjalne starania w tym 
kierunku zaczęły się właściwie ¡z pierwszym 
dniem (wojny. Ale ¡riządy same ¡czekały, aż 
przynajmniej „coś” w tej wojnie się stanie. 
Włosi „zdobyli” Trypolis, zatym teraz jest pora 
do ofiarowania przyjaznych usług. Tak jak w 
pojedynku po ¡dwukrotnym puknięciu w ¡powie-

fcrze sekundanci ¡oświadczają, że „honorowi sta­
ło się zadość”, podobnie 1 mocarstwa teraz za­
pewne dadzą sygnał: ¡dosyć!

Ambasador niemiecki p. Marschall v. 
Bieberstein od kilku dni już rozwija bardzo 
ruchliwą działalność nad Złotym Rogiem. Ale 
i ten najzdolniejszy dyplomata Niemiec w obec­
nej sytuacji nie zdoła zrehabilitować zahewiane- 
go' autorytetu niemieckiego w oczach turków. 
Cały ten kierunek polityki berlińskiej, dążący do 
pozyskania świata islamskiego i podburzenia go 
przeciwko Anglii, został przez wojnę wlosko- 
turccką od razu przecięty i uniemożliwiony. Te­
raz'znowu wszystkie sympatie tureckie zwra­
cają się ku Anglji. Nowy wielki wezyr Said 
basza jest zdeklarowanym zwolennikiem 
Wielkiej Brytanji. Drugi przedstawiciel tego 
samego kursu Kiamil. specjalny protegowany 
anglików, nie przyjął wprawdzie ofiarowanego 
sobie rninlsteT'Stwa spraw wewnętrznych, ale 
pojawi! on ¡się już na powierzchni politycznej i 
wstąpienie jego do rządu jest zapewne tylko 
kwestią ¡czasu.

Narazić tekę ministra spraw zewnętrznych 
objął Reszyd basza, dotychczasowy ambasador 
turecki we Wiedniu. Z Wiednia też istotnie 
może jeszcze ¡najiprędzej Turcja ¡oczekiwać po­
wstrzymania włolskich zapędów zaborczych. 
Wprawdzie okupacji Trypoiłisu Austro-Węgry 
nie przeszkodzą i przeszkodzić nie mają zamia­
ru,, widząc w tym od wróceniu uwagi Włoch od 
irredenty na (granicy północnej ¡w stronę połud­
niową. Ale ¡Austro-Węgry trzymają przynaj­
mniej straż nad ¡zachowaniem ¡status quo na 
Bałkanach, na czym Turcji obecnie ¡najwięcej za­
leży.

Jak długo coprawda ta rezerwa austro-wę- 
gierska na terenie bałkańskim trwać będzie, to 
inna kwestia. ¡Plan ekspansji ¡państwa Habsbur­
gów „audela’ de Mitro wica” istnieje odda w na. 
łHlJrrja ¡zaanektowawszy niedawno Boiśnję i 
Jr^oiogowinę, nie potrzebuje się z ¡tym zbytnio 
spieszyć, ale ¡z chwilą, ¡gdy inne rządy wystąpią 
z pretensjami, i dalsze obcięcie terytorialne Tur­
cji będzie nieuniknione, ¡nie zawaha się i rząd au­
stro-węgierski z pochodem ku Saloniki. Decy­
zja pod tym względem 'zależy od zachowania 
się ¡starej rywalki'Austro-¡Węgier na Bałkanach, 
Rosji. Tu ¡odbywają się w publicystyce co-
i az ¡liczniejsze głosy ¡za podniesieniem znowu 
sprawy ¡wolnego przejazdu przez D ard an ele 
dla floty rosyjskiej na (Morzu Szarnym. ¡Wzno­
wienie ¡tej pretensji, Ido której ¡urzeczywistnienia 
rząd rosyjski napróżno dąży od przeszło -pól 
wieku dałoby prawdopodobnie pochop do roz­
winięcia całej kwestji bałkańskiej. Czy 'wów­
czas między rywalizującymi państwami nie 
¡przyszłoby do zawieruchy, to jest ¡bardzo wąt­
pliwe.

Dla p .K i d* i * 1 e ¡r 1 e n - W ä c h 'tera w ¡każ­
dym razie wojna ¡włosko-turecka stadowi ¡kłopot 
nielada. A tu jeszcze sprawa marokańska 
nie jest ukończona i wymaga dużej ¡pracy i roz­
wagi, aby w ostatniej chwili jeszcze ¡wszystko 
nie rozbiło się. Niby to chodzi tylko 0 redak­
cyjne zmiany, ale obaj dyplomaci kłócą się o 
nic już ¡szczęśliwie o ddwuch tygodni. A prze­
cież jeszcze cała sprawa Konga jest jeszcze 
nietkniętą i zabierze jeszcze ¡szereg ¡tygodni naj­
większego wysiłku. W ¡Paryżu i tak opinja pu­
bliczna zaczyna się niecierpliwić. W tych 
dniach zaś w Agadirze ¡zaszedł wypadek wy­
wieszenia flagi francuisk'iej, co znowu Wśzech- 
niemcom daje powód do głośnych wyrazów o- 
burzenia.

Bodaj ¡jeszcze większe ¡trudności czekają

pana ¡Bethmanna - Ho li w eg a w polity­
ce w e w n ę t r z n e j. Zwycięstwo ¡socjalisty 
w Dysseldorfie — ¡okręgu posiadamy mód roku 
1871. prze'z Centrum — ¡jest ¡znamiennym symp- 
tomaitem ¡chwili. Przywódca narodowych libe­
rałów ¡p. B a s is e r m a u n wydał manifest, za­
powiadający walkę (na.lewo i (prawo, a ¡będący 
przytym znamiennym wyrazem ogólnego ¡nie­
zadowolenia ¡z obecnych rządów. Strzały, któ­
re ¡w tych dniach ¡padły podczas pierwszego po­
siedzenia wiedeńskiej Iżby posłów, i ¡w Berlinie 
ineWątpliWie odbiły ¡się niemłym echem. Pan 
Befhmann-Hottweg, choć strzałów sę może nie 
obawia, to w ¡każdym razie z niezbyt wesołym 
sercem ¡otworzy sesję zimową Parlamentu w 
dniu 17. ¡października.

Wojna włosko=turecka.
Wskutek zdobycia Trypolisu i obsadzenia 

prowizorycznie marynarzami wszystkich miast 
wybrzeża trypolitańskiego i Kyrenaiki, można 
uważać pierwszą część operacji wojennych za 
ukończoną. Dla Turcji jest to klęska najcięż­
sza i oznacza faktyczne zakończenie wojny, o 
ile naturalnie nie dojdzie jeszcze do starć na mo­
rzu, i o ile wojna nie rozszerzy się na zawikła- 
nia w Turcji europejskiej.

W przeciwieństwie do tego dla Włoch roz- 
pocznie się dopiero teraz najcięższy okres walki, 
— zdobywanie wnętrza kraju. Bombardowanie 
słabych, źle uzbrojonych fortec nadbrzeżnych, 
zapomocą najnowszych dalekonośnych armat, 
uważać można raczej za ćwiczenia floty, i w 
tych warunkach zdobycie nadbrzeżnych „waro­
wni“ nie przedstawiało zbyt wielkich trudności. 
Inaczej rzecz się ma ze zdobyciem kraju. Tutaj 
rozpocznie się walka nietyle z regularnym woj­
skiem, oko w oko, lecz z małymi oddziałami ru­
chliwych synów pustyni, — walka z. warunkami 
'atmosferycznymi z podstępem sfanatyzowa- 
nych mahometan, rozjuszonych na wdzieranie 
się „wściekłych psów chrześcijańskich“ w ich 
odwieczne siedziby, z zatrutymi źródłami i tylu 
przeszkodami, na jakie nie może być żaden stra- 
tegig przygotowany wobec niezwykłych warun­
ków walki. Walka to długa, uciążliwa, a nade- 
wszystko — zniechęcająca. Przytym wymagać 
będzie wielkiego nakładu pieniędzy i wpłynie 
bezwątpienia ujemnie na handel włoski. Wobec 
tego zaczynają się nawet w prasie włoskiej od­
zywać głosy, żądające zapoczątkowania roko­
wań pokojowych, na podstawach możliwych do 
przyjęcia przez obydwie strony walczące.

Kronika wypadków wojennych.
Wobec tego, że wypadki na terenie wojen­

nym przybrały już zdecydowaną formę, nie od 
rzeczy będzie uprzytomnić sobie główne wy­
darzenia, zwłaszcza, że doniesienia z placu boju 
dochodziły nieraz bardzo sprzeczne. 27.—28. 
września: Włoski minister spraw zagranicznych 
di San Giuliano, wystosowuje do rządu ture­
ckiego ultimatum, żądające odpowiedzi w ciągu 
24 godzin.

28. września: Włoska eskadra krąży pod 
Trypolisem.

29. września: Turcja daje wymijającą od­
powiedź

29. września: O godzinie 2 i pół po połu­
dniu wypowiadają Włochy wojnę. Niemcy o- 
bejmują opiekę nad wiochami, mieszkającymi w 
Turcji, i turkami, mieszkającymi we Włoszech.

Ze sceny.
D. Mereżkowski: Car Paweł I.

Nowy reżyser naszego ¡teatru p. Zieli ń - 
ski ¡ma ¡duże ambicje artystyczne. Po otwar­
ciu ¡sezonu draimatyczinego ^Księciem Niezłom­
nym” ¡dał nam w sobotę wielki ¡dramat ¡rosyjs­
kiego ¡pisarza Dymitra ¡Mereiżikowskiego „Car 
Paweł I.” Wystawienie tego ¡rodzaju utworu, 
wymagające wiernego odtworzenia tła histo­
rycznego, zgrania licznego ‘zespołu artystów 
sharmonizowania mnóstwa ¡sziozagółów a nadto 
wybitnych zdolności aktorskich, jest iw naszych 
warunkach ¡scenicznych zadaniem niezimierinie, 
trudnym, ¡które ¡tylko bardzo zdolny umysł reży­
serski idący w (parze z niezwykłą pracowitoś­
cią, wytrwałością i energią ¡pokonać może. ¡Pan 
Zieliński odważył się na wielki ¡czyn i — odniósł 
¡sukces zupełny.

Dawno ¡już ¡nie ¡byliśmy ¡pod wrażeniem (tak 
czystym ¡i nawsikroś artystycznym (jak na sobo­
tniej ¡premierze. Ze sceny ipirźemówił ¡do nas 
¡twórca silny, (jeden ¡z ¡najwybitniejszy,oh W 
współczesnej ¡literaturze rosyjskiej. A przytym 
inny zupełnie od owej (plejady pisarzy, którzy li­
teraturze tej ¡to znane, tak odrębne, ¡charaktery­

styczne nadali piętno. Znamy wszyscy te ty­
powe utwory rosyjskie Tołstojów, Gorkijów, 
Czechowów i t. d. (Prawie wszędzie ¡spotyka­
my ¡się z ¡tymi samymi cechami charakterystycz­
nymi, znamionującymi współczesną duszę Rosji 
— z pesymizmem bezbrzeżnym, melancholią za­
bójczą, ¡beźwładem wbili, ¡z anarchią wszelkich u- 
czuć i ¡pojęć. Ponad wszystkim zaś góruje wy­
raźny wstręt do cywilizacji i kultury ¡zachod­
niej, mający ¡najgłębsze ¡swe podłoże w b r ąk u 
tej kultury, ¡w dłuigowiiecznej wegietacji narodu 
rosyjskiego ¡w ¡barbarzyństwie, obramowanym 
przeżytkami zaskorupionej cywilizacji bizantyj­
skiej. Mianowicie u Tołstoja niechęć a raczej 
nienawiść do pojęć i wyobrażeń zaobodnio-kul- 
turalnych, a także do ¡dzieł szitiiki, ¡które my u- 
ważamy za najszczytniejszy ¡wyraz ducha ludz­
kiego, jaskrawo się ¡uwydatnia, posuwając się 
do zupełnej śmieszności.

Przeciwko ¡tej ¡maniackiej jednostronności 
Tołstoja wystąpił ¡przed kilku laty Dymitr Me- 
¡reżkowski w książce ¡swej „Tołstoj ¡i Dostojew­
ski ¡jako luidzie”, która ¡w ¡Rosji, ale i w ¡całym 
świecie cywilizowanym w'ielkiie zrobiła wraże­
nie. Bezlitośnie ohłoszcze tam Mereżkowski 
„nieobecność ¡odczucia kultury ¡wszechświato­
wej” ¡u Tołstoja. ¡Znaną ¡jest rozprawka Tołsto­
ja p. ¡t. „Czyni ¡jest ¡sztuka?”, będąca obłędnym

popro’stu pamfletem na całą sztukę i literaturę 
europejską. Potępia on tam w czambuł Fischi- 
lesa. Sofoklesa, Dantego, Szekspira, Wagnera, 
jednym ¡słowem wszystkich ¡największych mi­
strzów i największe ¡dzieła, z których dumną jest 
ludzkość cywilizowana. Mereżkowski słusznie 
powiada, że „robi to wrażenie hulatyki dzikiego 
Kalibana. rozbijającego Ogińskie marmury, rzną­
cego w kawałki portret Monny ¡Lizy”.

Tołstojowii przeciwstawia (Mereżkowski Do­
stojewskiego, nazywając go „największym z ro­
syjskich europejczyków”. Otóż ¡tę charaktery­
stykę można także w całej pełni zastosować do 
Mereżkowskiego. Nie ,ma on nic w sobie z tego 
„gienjalnego barbarzyńswa”. które cechuje wię­
kszość ¡współczesnych pisarzy rosyjskich. ¡Me- 
¡reżkowsiki jest przesiąknięty nawislkroś ¡wpływa­
mi kultury zachodniej. Świadczą o tym jego po­
wieści Juljan Apostata, a przedewszystkiem Leo­
nardo ¡da Vinci, ¡w (którym ¡daje nam wspaniały 
obraz renesansu 'włoskiego. Już ¡sa,m ¡fetorycz- 
ny kierunek ¡Mereżkawśkiego ¡czyni go odręb­
nym od współczesnych autorów rosyjskich. Od­
tworzenie ¡historycznych postaci, łństorycznych 
czynów tła ¡i milieu historycznego wymaga za­
wsze ¡pewnego kulturalnego smaku, pewnego 
zrównoważenia umysłowego, wymaga poszano-

wania dla rzeczy przeszłych, na które umysł 
barbarzyński zdobyć się nie może.

1 dramat Mereżkowskiego „Car Paweł I.’", 
jakkolwiek rosyjskim jest eo do treści, z rosyj­
skiej wzięty historii, z rosyjskiego środowiska, w 
istocie swej artystycznej nic niema specyficznie 
rosyjskiego w sobie. Jego forma nie ustępuje 
najlepszym wzorom zachodnio-europejskiej lite­
ratury dramatycznej. Mereżkowski ¡jak ¡mistrz 
opanował pewną 'dłonią temat, który krwawą 
swą okropnością ¡łatwo może ponieść fantazję 
twórcy na manowce bezbrzeżnych halucynacji i' 
w ręku innego z ¡rosyjskich pisarzy zamieniłby 
się niewątpliwie ¡w straszną jakąś sarafoandę 
zbrodni i okrucieństw, U Mereżkowskiego, pra­
wie rzeeby można, obiektywność idzie zbyt ¡da­
leko, mistrzostwo formy, zbyt jest wytworne, 
zbyt chłodny zdradza stosunek autora do dzieła.

Przedmiotem dramatu są nieszczęsne dzieje 
cara Pawia 1. na tronie, który po krótkich rzą­
dach, zdradzających wyraźne objawy szaleń­
stwa, uduszony został przez skonspirowanych 
oficerów pod dowództwem Pahlena — nie bez 
wiedzy swych synów Aleksandra i Konstantego. 
Szaleniec na tronie carskim, — to temat, który 
na wyobraźnią twórczą artysty, posiadającego 
nerw dramatyczny, istotnie niezwykle silnie mu- 

" si. działać. Losy ogromnego państwa, dziesią-



30. września: Zniszczenie 'dwuch torpedow­
ców tureckich przez flotę włoską pod Prevesą. 
Rząd włoski ogłasza status quo na Bałkanach. 
Upadek gabinetu tureckiego, Said Pasza miano­
wany wielkim wezyrem.

1. października: Drugie starcie pod Preve- 
są. 2 tureckie torpedowce zatopione. Skonfi­
skowanie dwuch tureckich transportowców. Je­
dnego pod Prevesą, drugiego pod Trypolisem.

2. października: Flota włoska zatapia ture­
cki parowiec „Dema“ w porcie trypolitańskim. 
Włosi zajmują kabel podmorski Trypolis—Malta, 
zniszczenie przez włochów stacji telegrafu bez 
drutu w porcie „Derna“. Represje turków prze­
ciw wiochom, mieszkającym w Turcji. Począ­
tek blokady Trypolisu.

3. października: Komendant Trypolisu od­
mawia poddania miasta. Bombardowanie roz­
poczęte.

4. października: Drugi dzień bombardowa­
nia Trypolisu.

5. października: Odstąpienie Trypolisu, 
straty małe. Obsadzenie miasta przez maryna­
rzy woskich. Zamianowanie kontradmirała Bor- 
eadolmo tymczasowym gubernatorem. Starcie 
włoskiego torpedowca z wojskami tureckimi 
przy San Giovanni di Meduar.

6. października: Kanonierka włoska zata­
pia kanonierkę turecką pod Hodesdą (Jemen). 
Odwołanie księcia Abruzzów wraz z flotą adry- 
jatyckiego morza do Tarentu.

Petersburg, 9. października. Rząd ro­
syjski zawiadomił Turcję, że żąda, aby Turcja 
uznała okręty, płynące z Czarnego morza ze 
zbożem, za neutralne. Do czasu nadejścia odpo­
wiedzi tureckiej, okręty stoją na kotwicy w por­
tach morza Czarnego.

Konstantynopol, 9. października. Ra­
da ministrów uchwaliła ostatecznie na sobotnim 
wieczornym posiedzeniu, wydalić wszystkich 
włochów z Turcji. Jeżeli włosi w przeciągu 
trzech dni nie opuszczą Turcji, wówczas majątki 
ich zostaną skonfiskowane. Uchwałę tę zako­
munikują przedstawiciele Turcji wszystkim pań­
stwom.

W całym kraju zaczyna ludność prześlado­
wać włochów. W wielu miastach mahometanie 
napadli na sklepy włoskie i zniszczyli je. Włosi 
tłumnie uciekają. Bojkot towarów włoskich 
rozszerza się w całym kraju.

Berlin, 9. października. Nadeszła tutaj o- 
dezwa turków, uchwalona 4. października na 
wielkim zgromadzeniu w meczecie sofijskim w 
Konstantynopolu. Odezwa zwraca się do par­
lamentów, prasy, przedstawicieli sztuk i umie­
jętności z prośbą o pomoc przeciw postępowa­
niu Włochów, zadającemu kłam postępowi cy­
wilizacji i kultury.

Paryż, 9. października. Przedstawiciel 
dziennika Matin miał rozmowę z byłym w. we­
zyrem H i 1 m i baszą o sytuacji. Hilmi o- 
świadczył, że kroki nieprzyjacielskie z pewno­
ścią jeszcze długo potrwają. Żaden gabinet tu­
recki nie może pertraktować z Włochami o od­
stąpienie Trypolisu za odszkodowanie pieniężne, 
gdyż nigdyby na to nie zgodziła się opinja publi­
czna. Jeszcze nie nadeszła chwila stosowna do 
zaznaczenia, co ze stanowiska Turcji może być 
uważane za słuszne rozwiązanie sprawy. Ope­
racje wojenne w Try poi is ie potr w‘a- 
ją bardzo długo. Turcy mają możność po­
mszczenia się na wiochach, mieszkających w 
Turcji.

Rzym, 9 października. Trybuna dowiaduje 
się z Malty: Donoszą, że Turcja posiada w o- 
kolicy Trypolisu około 10 000 żołnierza i taką 
samą liczbę uzbrojonych w karabiny arabów.

Konstantynopol, 9. października. Tak 
w stolicy, jak i w całym kraju dają się coraz 
bardziej odczuwać skutki wojny. Ludność ma- 
hometańska objawia coraz wyraźniej chęć od­
wetu na europejczykach za zabranie wybrzeży 
Trypolisu. Nieprzejednany wróg rządu turec­
kiego Ima-n Yahio, kierownik ruchu anty turec­
kiego w Jemenie, wyrzekł się wobec wspólnego 
wroga dotychczasowej nienawiści i oporu. Na 
wiadomość o wybuchu wojny tak on, jak i inni 
naczelnicy plemion, zawiadomili rząd turecki, 
że podają rękę do zgody i obowiązują się do­
starczyć 100 tysięcy bojowników na odebranie 
Trypolisu. Również egipskie plemiona zobowią­
zały się do przyjścia z pomocą Turcji. Cały 
Sudan wre z oburzenia przeciw Włochom. Ca­
ły świat mahometański jest poruszony.

Rzym, 9. października. Krążownik włos-

kl patrolujący kolo Port Saldu, zawiadomił mo­
carstwa, że jeśli stojące tam transportowce tu­
reckie będą próbowały Wysadizić na ląd żołnie­
rzy, krążownik zatopi je, mimo, że stoją w por­
cie neutralnym.

Rzym, 9. października. Rząd wioski zde­
cydował się, aby port Augusta w Sycylii stano­
wił stalą podstawę operacyjną dla akcji prze­
ciw Trypolisowi.

Londyn, 9. października. Według nade- 
szłych tu wiadomości z Malty, miasto Trypo­
lis, jest prawie całkiem opuszczone przez miej­
scową ludność. Wojska tureokie obozują w od­
ległości 5 mil od miasta i budują pospieszne for­
ty dla stawienia skutecznej obrony przeciw po­
suwaniu się wojsk włoskich w głąb kraju.

Wojna o Trypolis a wychodźtwo polskie.
Powyższy, ciekawy temat omawia Sło­

wo Polskie w następującym artykule:
Zatarg między Włochami a Turcją o ,'ITypo- 

ilis może pośrednio wywrzeć poważny wpływ 
na kierunek ruchu wychodźczego z Galicji i 
przyczynić się do otworzenia nowego rynku 
pracu dla naszych emigrantów sezonowych w 
Argientynie, gdzie dotąd skierowywał się głów­
ny prąd wychodźtwa włoskiego.

Wobec coraz większych trudności, jakie sto­
ją coraz wyraźniej na poprzelk naszej fali wy- 
ohodźozej do Stanów Zjednoczonych, głównie 
z powodu coraz bardziej pogarszających się sto­
sunków na tamtejszym rynku pracy, wobec 
małych korzyści materialnych a wielkich strat 
moralnych, jakie pociąga za sobą emigracja se­
zonowa do Niemiec, wychodźtwo do Argienty- 
■ny dałoby nam większe korzyści pod każdym 
względem. Wychodźtwo sezonowe do Argien­
tyny na tamtejsze żniwa, tj. na okres czasu, kie­
dy zarobki są tam najwyższe, połączone byłoby 
z wyjazdem emigrantów na jesieni a z powrotem 
do kraju na wiosnę, po skończonych w Argienty­
nie żniwach. Rolny więc robotnik wyruszałby 
na obczyznę w porze, kiedy o zarobki w kraju 
najtrudniej, wracałby zaś w porze, kiedy w 
kraju staje się najpotrzebniejszym.

Mając te widoki na oku, Polskie Towarzy­
stwo Emigracyjne postanowiła zbadać, czy zor­
ganizowanie takiego ruchu wychodźczego da 
gwarancję należytych .zarobków. W tym celu 
musialoby być zorganizowane prawidłowe po­
średnictwo pracy, a robotnicy nasi miuśieliby 
mieć zapewnione zaliczki na koszty podróży, 
musieliby opuszczać kraj z kontraktami w rę­
ku. dla ochrony zaś ich przed wyzyskiem mu­
sialoby Pol. Tow. Em. otworzyć swą fiiję w 
Buenos Aires, pod protektoratem aius/tryjacfciego 
konsulatu i zagwarantowaną przez władze miej­
scowe.

Między trudnościami, przytoczonymi na 
obszerny w tej .sprawie kwestionariusz i w spra­
wozdaniu delegata p. R. Jordana, który badał 
■stosunki w Argientynie, wysuwała się na pier­
wszy plan trudna do pokonania konkurencja ze 
■strony robotników włoskich, oraz niechęć do 
emigracji sezonowej u rządu argientyńskiego. 
Wśród 289.640 migrantów, którzy w roku u- 
biegłym wylądowali w Argientynie, było 
102.079 włochów, którzy po hiszpanach, przy­
bywających na robotę w liczbie 131.466, zajmo­
wali dinugie miejsce; liczba imigrantów z Au- 
strji wynosiła zaledwie 4542, z Rosji 12.765. 
Większość przybyszów włoskich stanowili wy­
chodźcy sezonowi na czas żniwa. W ostatnich 
■czasach podaż z ich strony na argien-tyńskim 
irynfcu pracy zaczęła przewyższać popyt, co dla 
planowanej emigracji naszej nie przedstawiało 
■pomyślnych widoków. Z drugiej strony rząd 
argierttyński, popierający wyłącznie imigrację 
osadniczą, dal do zrozumienia, że przypływ pol­
skich robotników sezonowych uważa za zby­
teczny.

Obecnie sytuacja uległa raptownej zmianie, 
a przyczynił się do tego konflikt włosko-ar- 
gientyński i wydany przez rząd włoski zakaz 
wychodźtwa sezonowego, sprowokowany przez 
rząd argientyński ¡rozporządzeniami sanitarny­
mi odnośnie do włoskich okrętów przewozo­
wych. Rozporządzenia rządu argientyńskiego 
ubliżały godności narodowej włochów. Na ten 
zakaz nie zdecydowałyby się Włochy, gdyby 
okupacja Trypolisu nie była już wówczas plano­
waną; wiedziały bowiem, że przy przyszłej ak­
cji wojennej flota handlowa potrzebną będzie 
do celów transportowo-wojennych, wśród wy­
chodźców zaś sezonowych do Argientyny znaj-

cl u j ą śię tysiące rezerwistów, którzy w czasie 
wojny zatrzymani będą w kraju.

Zakaz rządu włoskiego wywołał w Buenos 
Aires łatwo zrozumiałą konsternację, zwłasz­
cza. że nadchodzące żniwa zapowiadają się wy­
jątkowo pomyślnie i wymagać będą zwiększo­
nej podaży rąk. Z natury rzeczy w takiej sytu­
acji pogląd rządu argientyńskiego na wyohodiz- 
two sezonowe z Galicji uległ radykalnej zmia­
nie. Do żniw na 9 milionach hektarów potrzeba 
będzie około 135.000 rąk roboczych. Rząd ar­
gientyński czyni obecnie w drodze prywatnej 
wywiady, czyiby w dostawie robotnika Galicja 
nie zeahciała partycypo-wać z udziałem przynaj­
mniej 40 000 robotników, zwłaszcza, gdyby rząd 
argientyński zagwarantował minimalny zarobek 
w kwocie 10 kor. dziennie wraz z całym utrzy­
maniem, oraz obniżył koszty przejazdu prizez o- 
cean.

Obecne zabiegi rządu argientyńskiego .wo­
bec spóźnionej pory są idaremne, Większość bo­
wiem naszych robotników sezonowych bawi za 
granicą i wracać będzie do kraju w listopadzie. 
W każdym razie wytwarzają się w Argientynie 
korzystne na przyszłość widoki ■dla naszych wy­
chodźców zamorskich, zwłaszcza, jeżeli po o- 
kupacji Trypolisu tysiące emigrantów włoskich 
zamienią się na kolonistów trypolitańskrcłi, a 
rząd argientyński widząc, że rolnictwo argien- 
tyńskiie nie obejdzie się bez wychodźtwa sezo­
nowego, zmuszony będzie oprzeć przyszłość 
swej gospodarki na imigracji zamorskiej.

Po zamachu w Parlamencie wiedeńskim.
Strzały wymierzone przez socjalistycznego 

dalimalyńca Njegusa Wawralka w gmachu par­
lamentarnym do ministra sprawiedliwości Ho- 
chenburgera, Wywołały w całej Austrji wielkie 
wrażenie. Dzienniki wiedeńskie omawiając za­
mach, zajmują różne stanowiska, odpowiednio 
od swego kierunku politycznego. Ghrześcijań- 
•sko-socjalna R eichsip o sit czyni tylko partję 
socjalno-demokraitycżną odpowiedzialną za za­
mach. Dziennik ten wskazuje na mowy pos. 
Sohuhmeira, Pernerstorfera i Adlera, wygłoszo­
ne na pogrzebie ofiar demonstracji drożyźnia- 
-nych. Posłowie ci wskazywali w siwych mo­
wach na organy władzy, jako na morderców. Na 
zgromadzeniach itych oświadczono, że zbrodnia 
jest dozwoloną,, a karanie zbrodni nazywano ty­
ranią. Socjaliści 'są ¡też moralnymi sprawcami 
zbrodni. Różnica między pos. Adlerem a 'Waw- 
rakiem polega na tym, że Adler powiedział, iż 
sam popełniłby zbrodnię, gdyby wiedział, że to 
coś pomoże, Wawralk zaś był widocznie zdania, 
że zbrodnia ta pomoże i wykonał ją. Podburza­
nie do zbrodni przez partję ¡jest początkiem re­
wolucji, która wszęclziie zaczyna się tak samo: 
od deptania ustaw. Mamy nadzieję, że teraz 
decydujące sfery nie zadowolnią się powierz­
chowną energją, ¡lecz będą miały odwagę wy­
stąpić.przeciw właściwym sprawcom zbrodni.

Reichspost donosi dalej:
Partja chrześc.-isoCjailna uchwaliła wieczo­

rem manifest, w którym czyni socjalną demo­
krację odpowiedzialną za wczorajszy zamach i 
żąda najostrzejszych ¡zarządzeń, celem zabezpie­
czenia życia wszystkich osób, znajdujących się 
w Parlamencie i zarządzeń, uniemożlipwliającyCh 
podburzanie ludności.

N. F r. Presse wywodzi: niebezpieczeń­
stwo wczorajszego zamachu leży ¡w itym, że mo­
że on zniszczyć te małe ¡prawa wolnościowe, 
które obecnie ¡istnieją. Gdyby zamach się udał, 
to byłby to zamach na konstytucję i Parlament. 
■Wrogowie Parlamentu czekali tylko na taki wy­
padek. Dzień ten był najkrytyczniieijszym w ży­
ciu Parlamentu auśtryijackiego. Życie Parla­
mentu wisiiało wczoraj na włosku.

N. Er. Presse pisze dalej: Czy jest możli­
wym, aby pomocnik stolarski, z dalekiego Sebe- 
nico, który dopiero przed dwoma dniami przy­
był do Wiednia, był tak dokładnie poinformowa­
ny o ¡rozprawach sądowych przeciw demon­
strantom drożyźnlianym, że porwały go one do 
zbrodni? Trzeba się dowiedzieć, pod czyim 
stal wpływem? Są ¡to zagadki, które ¡muszą byC 
wyjaśnione. Tu nie można przecież naślado­
wać wzorów rosyjskich.

Minister sprawiiedliwości ¡Hochenburger nie 
jest Plehwem, a stosunki rewolucyjne rosyjskie, 
które wywołały może w głowie tego* 1 stolarza 
zamieszanie, nie odpowiadają wcale naszym sto­
sunkom. Drożyzna w Sebenlco nie jest z pew­
nością tak wielka, jak we Wiedniu. — Zresztą

Wawraik żył w dobrych ,stosunkach finaffsó- 
wych. Nędza więc nie skłoniła go do zbrodni.

N. Er. Presse ¡przypomina dalej, że Bebe! w 
.pamiętnikach swoich oświadczył, iż socjalna de­
mokracja potępia mord w każdej formie. Mor­
derstwo 'jest najgorszą polityką i już teraz grozi 
■niebezpieczeństwo, że osłabi energję wszystkich 
¡klas, ikitór.e zwróciły ¡się ¡przeciw drożyźnie, wy­
wołanej sztucznie ustawami. Przyczyna nie­
szczęść w czasie demonstracji i nieszczęścia 
wczorajszego leży w tym, iż ze sprawy droży­
zny zrobiono sprawę 'partyjną i ipolityoziną, i że 
stronnictwa wzajemnie ¡prześcigały się >w agi­
tacji.

D i e Z e i t nazywa zajście w Parlaimencie 
„memento’' zarówno pod adresem rządu, jak i 
¡socjalnej demokracji. Drożyzna wywołała w 
szerokich ¡kołach ludności 'w Austrji ogromne 
rozgoryczenie. W takich chwilach przychodzi 
do rozpaczliwych czynów, ¡które są „memento” 
dla rządu i stronnictw.

Rząd powinien z tych wszystkich objawów 
wysnuć dla siebie naulkę. Jest ¡już najwyższy 
czas, aby ¡pospieszono ¡ludności z pomocą, gdyż 
■w przeciwnym razie wzbudzone będą w spo­
łeczeństwie najdziksze dotąd drzemiące instyn­
kty. Stronnictwa, a przedewszystkiem ci, któ­
rzy wśród mas agitują, muszą być ostrożni w 
słowie i piśmie. Już wypadki z 17. września, 
powinny były ostrzec socjalistów i powiedzieć 
im, że ich obowiązkiem ¡jest hamować namiętno­
ści mas, a nie jeszcze bardziej je podniecać.

A r b. Z t g. została skonfiskowana, za kry­
tykę przemówienia ¡barona Gautscha po zama­
chu. Zresztą Arb. Zitg. potępia również czyn 
Wawraka.

N. ,W. J o u r n a 1 występuje przeciw baro­
nowi Gautschowi, który powiedział, że w obec­
nej chwili nie można prowadzić dyskusji o -dro­
żyźnie. ‘Dziennik sądzi, że baron Gautsch powi­
nien był właśnie wczoraj mówić o drożyźnie, 
która wywołuje ogólne rozdrażnienie.

Powstanie w Portugali i.
Z Portugalii nadchodzą dalsze doniesienia, 

stwierdzające, iż powstanie rojalistyczne szerzy 
się coraz więcej. I tak otrzymał paryski Intran­
sigeant z Tuy nad granicą hiszpańską od przy­
wódcy monarchistów Quista następujące szcze­
góły:

Wojsko monarchistyczne w sile 5 000 uzbro­
jonych chłopów odrazu w pięciu miejscach prze­
kroczyło hiszpańską granicę i pomaszerowało 
naprzód, wzrastając ustawicznie. Pochód przez 
Chavas i Braganza równał się pochodowi tryum­
falnemu. Rozporządzamy teraz więcej niż 10 000 
ludzi, oraz silną artylerią i liczną kawalerią. 
Także w Braga wśród enutzjazmu tłumów pro­
klamowano monarchję i wywieszono chorągiew 
królewską. W nocy zgromadziłem wojsko i za­
wiadomiłem o sukcesach rojalistów. Wszystkie 
telegraficzne połączenia z hiszpańską granicą są 
przerwane.

Nadzwyczajne wydanie Echo di Santiago 
donosi, że w północnej Portugalii wojska rojali­
styczne stoczyły bitwę z rządowymi; rojaliści 
wyszli zwycięsko. W Oporto przyszło do gwał­
townego starcia między dwoma pułkami pie­
choty, które oświadczyły się za królestwem, a 
resztą garnizonu. W Viana del Castełlo dwa 
szwadrony kawalerii zerwały z koszar flagę re­
publikańską i wywiesiły niebiesko-białą kró­
lewską. Wśród entuzjazmu tłumu z ratusza 
proklamowano monarchię.

Lizbona, 9. października. Półurzędowo 
donoszą, że oddziały monarchistów opuściły 
Vinhaes, siedzibę Conceiry, gdy nadciągnęło 
wojsko republikańskie, i poszły w rozsypkę. Kil­
ku z uciekinierów zastrzelono, kilku wzięto do 
niewoli. Zresztą pościg aż do granicy pozostał 
bez skutku. Według doniesień z Vérin, wojska 
rojalistyczne, stojące w hiszpańskiej Galicji, ma­
ją być zdemoralizowane faktem, iż zamach tam 
dotąd się nie udał.

K o 1 o n j a, 9. października. Sprawozdaw­
ca Köln. Ztg, donosi z B a d a j o z, że kapitan 
Camacho wtargnął z 600 chłopa do obwodu Bra­
ganza nie napotykając na opór. Zewsząd spie­
szą doń zwolennicy monarchji, tak iż oddział je­
go wzrósł do 3 000 chłopa. Położenie uważa on 
za bardzo poważne.

G i b ra 11 a r, 9. października. Kilka krążo­
wników angielskich przygotowuje się do wy­
jazdu do Lizbony; wyjazd nastąpić ma jutro.

tek miljonów ludzi, ba, poniekąd losy Europy 
całej złożone są w ręku człowieka chorego na- 
wskroś, o mózgu zdegienerowanym. duszy wy­
paczonej, instynktach zwierzęcych, popadające­
go co chwilę w ataki szału obłędnego. Przykład 
obłąkania monarchy na tronie dała nam historja 
nie tak dawnych lat w Bawarji, w tragicznym 
losie Ludwika II. I tu nie obyło się bez wstrzą- 
śnień dla państwa, a przecież Bawarja to kraj 
niewielki, cywilizowany, o uregulowanych sto­
sunkach, z konstytucją, rządem prawnym itd. 
O ile potworniejszą musi być tragiedja obłąkania 
władcy samodziercy Rosji, w której ślepe po­
słuszeństwo dla cara jest jedyną właściwie pod­
stawą państwa, w której car otoczony jest 
zgrają intrygantów ambitnych, warchołów i 
tłuszczą półdzikich soldatów, gdzie dokoła oso­
by carskiej ciągle się toczą walki zakulisowe 
kliki koterji dworskich, gotowych każdej chwili 
użyć trucizny lub sztyletu dla usunięcia niewy­
godnego przeciwnika.

Mereżkowski tę tragiedję przedstawił w 
swym utworze, trzymając się dość ściśle pra­
wdy historycznej. Mianowicie postać cara Pa­
wła, wysunięta konsekwentnie na pierwszy 
plan staje przed nami tak, jak ją historja przeka­
zała. Nieszczęśliwy syn Katarzyny II., który 
w młodości swej musiai patrzeć na to, jak am- 
bitna matką jego usunęią przemocą z tronu męża

swego Piotra III., wtrącając go do ciemnic 
szlysselburskich, który potym przez cały czas 
panowania swej matki trzymany był w niewol­
niczej kontroli i ciągle obawiać się musiai o wła­
sne życie, wstąpił na tron jako człowiek zupełnie 
złamany, z wyraźnymi oznakami zboczenia u- 
mysłowego. Szlachetne popędy chwilowe (jak 
naprzyklad uwolnienie Kościuszki) splatały się 
z wybuchami zwierzęcości i barbarzyństwa. Po­
dejrzliwość, posunięta do najwyższego stopnia, 
upór dziecinny, ciągła zmienność zdania, a 
przytym szaleńcza megalomania cechowały te­
go cara-obłąkańca.

Ten typ nawskroś patologiczny przedstawił 
Mereżkowski z szczegółową drobiazgowością. 
Jego polityczne szaleństwa — to sojusz z Anglją
i Austrją przeciwko jakobinom francuskim, to 
znowu aljans z „panem pierwszym konsulem'1 
Bonapartem przeciwko Anglji, jego przymierze 
z jezuitami i Papieżem, wreszcie słynny pojedy­
nek, na który wyzwał wszystkich królów Euro­
py — długi łańcuch tych objawów szaleństwa 
przewija się w dramacie Mereżkowskiego w 
wstrząsającej formie. I od pierwszej właściwie 
chwili widzimy, że niema tu innego wyjścia jak 
usunięcie przemocą z tronu tego szaleńca — 
usunięcie z tronu, które w praktyce rosyjskiej 
prawie zawsze identycznym jest z pozbawie­
niem życia.

Ale pokazanie nam tylko człowieka obłąka­
nego, potwora prawie i zamordowanie go przez 
siepaczy, czy spiskowców, nie stanowiłoby jesz­
cze prawdziwej tragiedii. Dlatego Mereżkowski 
bardzo zręcznie złagodził surową okropność 
tematu przez uwydatnienie czysto ludzkich cech, 
które w jasnych momentach umysłowości cho­
rego cara występują na jaw. Szczególnie wło­
żenie przed ostatnią sceną mordu idylicznej 
prawie sceny, w której zmęczony, udręczony 
Paweł składa głowę na łonie kochanki swej 
Anny Gagarinównej, jest małym arcydziełem 
sztuki stopniowania i kontrastowania poszcze­
gólnych pierwiastków akcji. Drugim momen­
tem podnoszącym dzieło to na wyżyny drama­
tyczne jest ucieleśnienie idei państwowej rosyj­
skiej w postaci P a h l e n a. W imię tej idei 
Pahlen staje na czele spisku i nie cofając się 
przed żadnym podstępem przed żadną zdradą, 
aby pozyskać zaufanie cara, z żelaznym spoko­
jem łączy nici akcji zmierzającej do zgładzenia 
cara. I kiedy po śmierci Pawła Pahlen słabemu 
przerażonemu Aleksandrowi, który dotąd tylko 
ukradkiem w dziełach Jana Jakóba Rousseau 
się rozczytywał podszeptuje przemowę do ludu, 
widzimy wyraźniej niż kiedykolwiek, że carat 
jest siłą potężną, symbolem władzy prawie bo­
skiej, ale c a r tylko jednostką bezwolną, słabym 
narzędziem w ręku innych. Ta prawda w dra­

macie Mereżkowskiego z ogromną występuje 
plastycznością, wykazując całą potworność in­
stytucji caratu lepiej od wszelkich manifestów 
rewolucyjnych.

Co do wystawienia dzieła Mereżkowskiego, 
to już na wstępie reżyserji oddaliśmy należne 
uznanie. Ale i jako aktor p. Zieliński, gra­
jąc rolę tytułową, okazał się artystą nieprzecięt­
nym; Z początku wprawdzie gra jego szwanko­
wała tu i owdzie, później stopniowo coraz więce., 
nabierała wyrazu i konsekwentnej interpretacji, 
aż wkońcu wzniosła się na wyżyny prawdziwej 
siły dramatycznej. Obok Pawła główną rolę 
męską Pahlena grał p. B o g u s i ń s k i z nale­
żytym skupieniem. Następcę tronu Aleksandra 
odtworzył p. Boroński bez zarzutu, w roli 
Konstantego p. K ę c k i nie był odpowiednio u- 
charakteryzowany. Główną rolę kobiecą 
Elżbiety, żony Aleksandra, grała pani O 1 s k a 
z dużym zasobem inteligiencji. Panna Wiśnia- 
r ow.sk a odznaczyła się sympatycznie w roli 
Anny. Pani Karska-Lenartowicz z 
obcej swemu uzdolnieniu roli Marji Feodorówny, 
żony Pawła wywiązała się poprawnie. Także 
— co specjalnie podnieść należy — liczne drugo­
rzędne role wypadły naogól nieźle. Jest to za­
sługą pracy reżyserskiej.

Bolesław. Marchlewski.



B' r u k s e I a, 9. września. Według wiado­
mości jakie otrzymali mieszkający tutaj na wy­
gnaniu monarchiści, doniesienie, jakoby eks- 
król Manuel pojechał koleją do Portugalii oka­
zało się nieprawdziwym. Manuel udał się 
podobno drogą morską do Oparto na je­
dnym z .zakupionych przez monarchistów okrę­
tów wojennych, i zamierza od strony morza po­
przeć akcję lądową Conceiry.

Nienszykow o wijnie własha-turechiej.
Z powodu wybuchu wojny włosko-turećkiej 

znany Miensziikow zamieścił w Now. Wrernja 
artykuł p. t. Polityka zaborów, zasłu­
gujący na przytoczenie ze względu na typową 
logikę publicysty rosyjskiego.

„Wojnę Włoch z Turcją — pisze Mienszi- 
kow na początku swego artykułu — winniśmy 
uważdć za wypadek dla nas szczęśliwy. Od­
ciąga ona siły naszego sąsiada południowego 
w stronę wręcz przeciwną od Rosji, wycieńcza 
te siły i w ten sposób czyni nasz front 
południowy ¡stosunkowo zabezpieczonym od 
napadu. Z drugiej strony wojina ta wycieńcza 
siły jednego z członków wrogiego, nam trój- 
przyimierza, to znaczy, że w możliwej wojnie 
francuiSko-niemieckiej Francja ma wolne ręce, 
co wpłynie na odciągnięcie sil niemieckich od 
granic rosyjskich”.

Słowem, Rosji pozostaje jedynie radować 
się weselem wielkim. Pogodna radość i zado­
wolenie nie leży jednak widocznie w usposo­
bieniu publicysty rosyjskiego. Wyszuka! on 
tedy i zmartwienie. P. Mieniszikow boi się, że 
Turcja, po utracie Trypoliisu, zechce poszukać 
sobie odszkodowania... na Rosji. Rosja nigdy 
nie żywiła uczuć nieprzyjaznych dla Turcji, 
chodzi jednak o to, czy Turcja odpłaca jej wza­
jemnością. Tę kwestję należałoby wyjaśnić, i 
gdyby pozostały jakieś (wątpliwości co do uspo­
sobienia Turcji względem Rosji, w takim razie 
należałoby

„przypomnieć sobie, iż turecka Armenia za­
słania nasz kraj Zakaukaski; dla zachowania 
tego kraju pożytecznym byłoby dla nas zawład­
nąć Armeriją.

„Prócz Armenji dla Rosji byłoby pożytecz­
nie wywłaszczyć Rurdystan, który niepokoi na­
sze granice i zasila lekką kawalerję turecką.

Właściwie mówiąc, zupełny poidiział Turcji 
nie byłby zapewne korzystny dla Rosji, nawet 
w marzeniach swoich nie mieliśmy pretensji da­
lej, jak do rzeki Tygru”.

W dalszym ciągu p. Mieniszikow oddajc się 
już nie rozważaniem praktycznym, lecz spe­
kulacjom filozoficzoo-łpaliityazOym.

Zastanawia się, mianowicie, nad przyczy­
nami upadku Turcji, która przed kilku jeszcze 
wiekami była najpotężniejszym państwem na 
świecie. Przyczyny te, zdaniem publicysty 
rosyjskiego, polegają na tym, iż Turcja, której 
organizatorką była rasa zwarta i jednolita z 
biegiem dziejów wchłonęła w siebie zbyt wiele 
pierwiastków „obaoplemieńczych”. Ta sama 
przyczyna doprowadziła do upadku Imperjum 
Rzymskie, Bizancjum, Rzeczpospolitą 'Polską i 
t. d. Wszystkie państwa, które chłoną zbyt 
wielką ilość pierwiastków obcych, rozcieńcza­
jących jednolitość rasową żywiołów państwo- 
wotwórczych, skazane isą na upadek i na zagła­
dę. Rosja również dotknięta jesit chorobą „ob- 
coplemieńczą”, zwłaszcza jeij klasy wyższe sil­
nie ulegają wpływom „obcoplemieńców”.

Pomimo to, jak widzieliśmy, Mienszikow ra­
dzi Rosji zagarnąć jeszcze kilka milionów or- 
mjan i kurdów ,— iradizi w-ięc wprowadzić do 
organizanu państwowego (sporą jeszcze dozę 
trucizny „obcoplemieńczej”.

Niektórzy wrogowie utalentowanego publi­
cysty podejrzewają go podobno, iż jest on prze­
kupiony przez wrogów, by podsuwa! rządowi 
najzgrabniejsze pomysły i rady.

P. Mienszikow, którego logika chadza tak 
dziwnymi, zaprawdę, drogami, sam daje broń 
swoim wrogom w ręce.

Król karciany i car
czyli sprawa polityczna.

Warszawa, 4. października.
Gwałtu, mają bzika! — Kto? — Cenzor i 

warszawska izba sądowa!

„Ani grosza.“
W (sprawie projektowanego wydawnictwa 

klasyków prlskich po francusku zamieściliśmy 
głos p. Kazimierza Woźnicki ego z Pary­
ża, opublikowany na łamach (Gazety Warszaw­
skiej. Obecnie pisze nam jeszcze p. Woźnicki, 
co następuje:

Pod nagłówkiem: „Ani grosza” ogłosił p. 
Straszewicz, w warszawskim K ur j e riz e P ol- 
skim, artykuł poświęcony projektowań emu 
wydawnictwu .klasyków polskich ipo francusku. 
Myśl sarną pochwalając, uważa p. Straszewicz, 
iż koszty tej publikacji powinny pokryć pienią­
dze francuskie, „gdyż wzbogaci '(ona) literaturę 
francuską arcydziełami”, liczy dalej, „na (rozsą­
dek 'kraju walczącego ¡z trudnym, rozpaczliwym 
położeniem”, na to „że ani jeden grosz z Polski 
nie wyjdzie ua 'wspomaganie bogatej literatury 
francuskiej”. W ostatnim względzie już się p. 
Straszewicz pomylił: chociaż Komitet, z wyjąt­
kiem artykułu p. Dębickiego w Tygodniku 
111 u s t r o w a n y m, którego skutki nie są mi 
znane, żadnych starań nie czynił, a odezwę swą 
tymczasową, 'zwróconą jedynie do zaproszonych 
członków honorowych (którzy do żadnej (skład­
ki nie są zobowiązahi) zaledwie w kilkunastu 
rozesłał egzemplarzach, — otrzymał już blizko 
1000 franków, a zechce mi p. Straszewicz wie­
rzyć, że ci, co je przesiali, ¡nietyiko (doskonale 
znają potrzeby kraju i warunki ciężkie, w ja-

Takim wstępem mímiowioíí rozpocząć mu­
szę dzisiejszą korespondencję, a pobudzają mnie 
do tego ostatnie procesy „polityczne” w War­
szawie. Wychodzi tu pisemko postępowe p. t. 
Odrodzenie, którego odpowiedzialną re­
daktorką jest p. Kułakowska. W Odrodzeniu 
tym p. Michał Marczewski zamieszczał stale o- 
braziki z bruku warszawskiego. Między inny­
mi zamieścił tam historyjkę o „królach karcia­
nych”. w której cenzor i warszawska Izba są­
dowa dopatrzyli się obrazy majestatu carskiego 
i skazali p. Kułakowską na 3 tygodnie twierdzy, 
zaś autora p. Marczewskiego na 3 miesiące 
twierdzy.

Dla poznania tej „obrazy” przytoczmy kil­
ka wyjątków ze wspomnianego obrazka nadwi­
ślańskiego, którego bohaterami są: „drań” An­
tek i „frajer“ Kapeluśriik.

„— A widziałeś ty, jak króle w jednym 
pokoju spały?”

„Kapeluśnika“ zastanowiło pytanie.
Spojrzał na Antka ciekawie.
— Króle?... Nie, nie widziałem.
— Nie widziałeś?... A no to popatrz! i bez 

krwi zabawisz się klawo.
Począł się macać po kieszeniach.
— Żebym tylko karty miał.

„Pospiesznie wybrał z zatłulszczonej talji 
króli, odłożył, resztę kart rozdzielił na cztery 
części, kupkami kładł przed sobą jedną obok 
drugiej w równych odstępach na ziemi.

— No, tera patrizta! To są cztery pokoje 
— rzeki, a sięgając po figury, dodał:

— A to są cztery króle.
Pokazywał każdego zosobna.
— To cesarz austryjacki, 
to prusacki, 
to turecki, pasz, 
a to nasz.
„Frajer” stai przed nim i patrzył z góry spo­

kojnie. Loftka zachowywał się wyczekująco. 
Duduś jeden, opanszy ręce na kolanach, pochy­
lony naprzód, wzruszał się bardzo.

— No i co, i co? — pytał ciekawie.
— Słuchaj i milcz! — odparł mu, powraca­

jąc do objaśnień z powagą.
— Zjechały się one na naradę, 
czy robić wojnę, czy paradę? 
a że nie mogły rady dać, 
austryjak z prusakiem poszły spać.
Zdjął czapkę, schował do niej odpowiednie

karty, a spojrzawszy przelotnie na słuchaczy, 
.zmienił ton głosu.

— Nasz obciął do swego iść pokoju, 
więc go raz, drugi uderzył w pysk, 
aż pasz turecki na stronę prysk!
Podbił jedną kartę drugą tak. iż podbita u-

padła daleko za -nim.
— A gdy nasz
(drzwiami za sobą tizas —
ciągnął dalej, kiadąc trzymanego w prawej

ręce króla na jedną z kupek, przedstawiających 
pokoje, —

przyszedł do niego turecki pasz, — 
dokończył, odwrócił się po odrzuconą za

siebie kartę i dołożył ją do tejże kupki.
Następowało „clou”.
Musiał bić na efekt, z nadzwyczajną skru­

pulatnością zbierać kupki z ziemi, składać je, 
zrównywać, chrząkać, poślinić palec i wygło­
sić:

— No, a teraz zobaczymy, czy ich razem 
odnajdziemy?

I Antek sprawił się, jak mistrz.
Szybko zrzucił naraz odpowiednią ilość 

kart i zpod niej wydobył tryumfalnie jedną za 
drugą obie, zapowiedziane i pożądane.

Dwuch króli: czerwienny i dzwonkowy — 
turecki pasz ,i nasz.

Zapanowało milczenie.
Loftka i obywatel w parciankacli zrobili 

miny głupie.
Aż dziw ich zdjął.
— Pi, pi!... 1 to je sztuka?
•— Jużci, że sztuka. Króle razem są”.

Zapytacie słusznie pewno, poco zanudzam 
Was opisem tej — wcale nieciekawej sztuczki 
karcianej? Nie o obyczajioiwe, strony tu idzie, 
ani względów krajoznawczych nie mam 
na uwadize, powtarzam z długiej opowieści jedy­
nie ustęp, który warszawski cenzor zrozumiał 
jako obrazę majestatu, ¡za którą warsza­
wska Izba sądowa zamknęła dwoje ludzi w 
twierdzy.

Bądź, człowieku, tu mądry i odnaleź, gdzie

kich się znajduje, ¡ale ¡ciągle i stale na najrozma­
itsze cele publiczne łożą.

Trzeba jednak przedewszystkiem usunąć 
zasadnicze nieporozumienie: nie sądzę ,aby ip. 
Straszewicz wierzył szczerze w podany przez
siebie, a zręczny, — imoze nawet ironiczny, _
argument, jakoby nasi klasycy wzbogacić mieli 
literaturę francuską, (jakoby Francja interes mia­
ła szczególny w poznaniu naszych pisarzów da­
wnych. Zapewne, interes mieć może, ale, w ka­
żdym razie, nie zdaje sobie zeń sprawy, czyli, 
że uważać go można za niestniejący; nato­
miast, aby nas znano, mamy w tym interes wy­
raźny, i wszyscy chyba go rozumiemy; a wszak 
jest zwyczaj taki, że ten, który czegoś potrze­
buje, pierwszy się zgłasza.

Myli się p. Stiraszewiicz, twierdząc, że Euro­
pa, a przynajmniej Francja, odkryła ¡H. Sienkie­
wicza. Niie, Francja go nie odkryła, lecz my 
pokazaliśmy Francji, że ¡go posiadamy, tak samo, 
jak teraz zamierzamy pokazać, że posiadamy, 
oprócz Krasili siki ego, 'Mickiewicza, Słowackiego 
i Sienkiewicza, innych 'jeszcze pisarzów.

Myli się p. Stïaszewicz, twierdząc, iż żadne­
mu narodowi do głowy nie przyjdzie, aby, za 
własne pieniądze, wśród irinyeth narodów, krze­
wi! .znawstwo swej literatury. Przykładem te­
go choćby jest Alliance Française, (ist­
niejąca we wszystkich krajach zagranicznych, 
a nie za inne, jeno za francuski pieniądz uitrzy-

się fu mieści hłeposzahówahie 'dla osoby pasu­
jącego cara! Warszawski cenzor dopatrzył się 
w grze, którą demonstrował „drań” Antek, „o- 
budzauia nieposzanowania” dla cara, i „buntu 
przeciw władzy wyższej”, i „nieposzanowania 
władzy wyższej”; prtokuratorja zaopatrzyła te" 
„przestępstwa” w subtelnie pomyślane paragra­
fy kodeksu karnego, grożącego oskarżonym bez­
terminowym zesłaniem na Sybir i fortecą do 
lat sześciu: Izba sądowa złagodziła całe os­
karżenie, skazała jednak oskarżonych na twier­
dzę. Istota obrazy majestatu i niaposzanowa- 
riia władzy została publicznie ustaloną. Gzy 
właściwie? Przeczytajcie raz jeszcze praktyki 
„drania“ Antka. Konsekwencje pobicia karcia­
nego króla — sprawa polityczna.

¡Komentarzy sprawa nie wymaga zbyt roz­
ległych.

Sprawa o obrazę carskiego majestatu po­
siada fizjogmomję wybitnie nacjonalistyczną. 
Widzimy, jak dla kursu politycznego podporząd­
kowują się: zdrowy rozsądek i sprawiedliwość 
sądu.

Z igły cenzor zrobił widły. Dziwić się te­
mu nie można, skoro się ma na uwadze, że u- 
rząd cenzury w ścisłym tego słowa znaczeniu 
jest wydziałem „ochrany”, ale zachowanie się 
prokuratorji i prześwietnej Iżby sądowej jest 
skazą niestartą, kompromituje całe sądownic­
two rosyjskie, które z dniem każdym coraz bar­
dziej przetwarza się z przybytku Temidy w 
specjalną kamerę „ochrany”.

Sprawa o „zuchwałe nieposzahowanie wła­
dzy wyższej” powinna się przedostać do wiado­
mości jak najszerszych — boć trwałe zasługi 
położyła Izba sądowa warszawska dla chwa­
ły domu Romanowyoh, aby można było o niej 
zamilczeć.

Ale nietyiko urąga ona logice o Temidzie, 
stwarza błędne koło, w które wtrąciła czworo 
ludzi. Kierownik literacki i faktyczny redaktor 
p. Gacki opuszcza z obawy odpowiedzialności 
Warszawę i granice zaboru rosyjskiego; za 
zdanie „nasz raz, drugi w pyśk, aż pasz turecki 
prysk” p. Marczewskiego zamknięto jeszcze 
przed sprawą i do sądu chciano go wieźć zaku­
tego w kajdany; p. Kułakowską, która udzieliła 
na czas krótki „Odrodzćniiu” swego nazwiska, 
znalazła się na ławie oskarżonych; wreszcie 
obrońca p. Gackiego poniósł cały szereg kon­
sekwencji.

P. Leo Bełmont, znany pisarz i redaktor 
Wolnego Słowa, miał bronić p. Gackiego; po­
nieważ ten zbiegł, p. Belmont mieścił doskona­
le zbudowaną obronę w swoim piśmie, w któ­
rej starał się sędziów przekonać, że „to nie jest 
obraził majestatu”.

Konsekwencje tej papierowej obrony? 
Konfiskują Wolne Słowo, wytaczają mu sprawę 
karną... o obrazę majestatu; p. Belmiontowi za­
broniono podpisywania pisma aż do chwili za­
kończenia procesu; wreszcie wysoki urząd Te­
midy odbiera mu czasowo, jako oddanemu pod 
sąd za obrazę majestatu, prawo obrony. Nało­
żono za jednym zamachem pisarzowi i prawni­
kowi kajdany.

Można byłoby ogłosić publiczny konkurs; jak 
wyjść z tych wszystkich opresji, jak przełamać 
błędne koło, utworzone przez złą wiolę, głupotę 
i burs ¡skrajnie nacjonalistyczny, panujący 
wszechwładnie w „Priwislinji?...“

Tak się skońazyła „stuka” karciana z kró­
lami... G. B.

Z zaboru rosyjskiego.
Wy kupno kolei warszawsko-wiedeńskiej.
P e t e r s b u r ig, 9. października. W komi­

sji Dumy oświadczył przedstawiciel minister­
stwa skarbu, że projekt w (sprawie wytkupna 
kolei południowo-wschodniej i kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej przez państwo jest już wypra­
cowany i wniesiony będzie w Radzie miriister- 
jałnej. Jeśliby uzyskał zatwierdzenie, przed- 
łożonoby go Dumie jescze w nadchodzącej se­
sji jesiennej.

Donosząc o tym, twierdzi R i e c z, że mini­
sterstwo uważa, iż wykup w ¡chwili obecnej 
jest dogodną transakcją dla rządu, chociaż za 
łat 19 przeszłaby kolej warszaiwsko-wiedeńska 
¡do skarbu darmo, dziś zaś wypaduie ¡zapłacić 
akcjonariuszom 30—35 milionów rubli.

Wobec całeij tej wiadomości należy zazna­
czyć, że pomysł wykupienia kolei warszawsko- 
wiedeńskiej poiwstał jeszcze za rządów Stołypi-

mywana. A przecież Francji ¡mniej nip. na nas, 
niż nam Pa Francji zależy!

Myli się (dalej p. 'Straszewicz. twierdząc, że 
żaden naród podobnego jak projektowane wy­
dawnictwo polskie, dotychczas nie prowadził i 
nie prowadzi. W ¡katalogu jednaj tylko księgar­
ni: Ghampion’a znajdzie ip. Straszewicz dwie te­
go rodzaju biblioteczki: węgierską i Ikatalońską; 
a, poszukawszy dobrze, więcej ¡ich wykryć mo­
żna.

Narody ¡nawet niezależne, mające swe am­
basady i konsulaty, tego rodzaju akcję podejmu­
ją, gdyż wiedzą o (tym dobrze, iż jedynie ua 
wzajemnym znawstwie ¡kultury, budować moż­
na zbliżenie polityczne, handlowe i wogóle eko- 
nomiozne; ty'm'bardziej więc narody takie ja‘k 
nasz, (pozbawione przedstawicielstwa wszelkie­
go, o tym pamiętać muszą. Jest to potrzeba, a 
nie zbytek, a 'jako potrzeba ¡powinna być, w mia­
rę możności, zaspokojona.

Przed kilku ¡miesiącami, ua łamach Ku r j e- 
r a Po zn a ń sk i e g o obszernie sprawę sto­
sunków francusko-polskich omawiałem. Zazna­
czyłem tam, między innymi, ¡że naród taki, jak 
nasz, tj. znajdujący się na takim stopniu rozwo­
ju kulturalnego, jak Polska, musi uwzględniać 
wszystkie ¡istniejące potrzeby, zarówno wewnę­
trzne, jak i zewnętrzne. To, że marny wielu a- 
nalfabetów, że nie ¡posiadamy dostatecznej ilości 
szkół nie może być powodem abyśmy nie mieli 
wydawać, za bagatelnie zresztą małe sumy, (i

ha i to pod parciem rosyjskich żywiołów nacjo­
nalistycznych, którym zależy na tym, aby ta 
ważna linja komunikacyjna dostała się w ręce 
państwa, któreby mogło następnie usunąć za­
trudnionych na niej przeważnie urzędników — 
polaków. Stołypin ulegając ¡owym prądom na­
cjonalistycznym, zapalił się do ¡tego projektu, i 
.— chociaż był mu ze względów finansowych 
przeciwny minister skarbu a dzisiejszy prezes 
ministrów, Kokowcow — polecił ministerstwu 
skarbu, opracować odpowiedni projekt prawo­
dawczy. Dziś ¡projekt ¡ten tymczasem wykoń­
czono i ¡ma go ¡się ¡przedłożyć Radzie ministrów. 
Ze względu atoli ua to, że główny przeciwnik 
tego projektu jest dziś u steru rządu, nie jest 
wykluczonym, iż projekt ten zostanie teraz w 
Radzie ministróiw Odrzuconym.

O należenie do Polskiej Partji socjalistycznej.
W a r s z a w a, 9. października. W tu­

tejszej łabie sądowej toczył się przez 4 dni pro­
ces przeciwko 34 osobom, oskarżonym o •nale- 

-żenie (do Polskiej 'Partji socjalistycznej. Wyrok 
zapadł w sObotę wieczorem; skazano 17 osób, 
przeważnie z kół robotniczych, na osiedlenie, 8 
osób łuwolniono, co do pozostałych zaś 8 oskar­
żonych wyroku nie wydano,'ponieważ nie sta­
wiły się do ¡sądu.

Wiadomości polityczne.
Klęska wojsk byłego szacha.

Teheran, 9. października. Po odnie­
sionych klęskach Salar ed Danileh rozpuścił re­
sztę wojska i zamierza przez Bagdad wyjechać 
do Europy; oświadczył on wszakże, że z wio­
sną powróci ¡do Persja. Wojska rządowe wma- 
szerowały dnia 4. b. m. do Hamadanu i zdobyły 
13 dział.

Ze Świata.
Pożar fabryki.

Łódź, 9. paźdzłeirraika. Tutejsza fabryka 
żelaza Laskowskiego spłonęła doszczętnie. Szko­
dy- wynoszą około 150 000 rubli.

Milionowe oszustwo.
B e r 1 i n , 9. października. ¡Pozostawiwszy 

600 000 długów znikł właściciel fabryki papieru 
i ¡papy ¡Oskar Sasse. Pasywa firmy, która po­
padła obecnie w konkurs, wynoszą 670 000 rnk., 
aktywa niespełna 80 000.

Katastrofa w kopalni.
D o ir t m u n d , 9. października. Na kopalni 

Fórst Hardenberg zerwała ¡się lina przy win­
dzie. Winda runęła w ¡głąb szybu, a dziewięciu 
siedzących w niej górników poniosło śmierć na­
tychmiastową.

Pomnik dla Stołypina.
P e t e r s b u ir g , 9. października. Car ze­

zwolił, by w całym państwie zbierano składki na 
pomnik ¡dla Stołypina.

Katastrofa w Ameryce.
Nowy Jork, 9. października. Straszna 

katastrofa, jaka nawiedziła w piątek zachodnią 
część Wisconsiny wskutek zerwania ¡się tam 
i wylewu rzek, sprawiła w całej prowincji (nie­
słychane spustoszenie. ¡Blizko 100 miasteczek 
opustoszało. ¡Przeszło 100 osób zginęło. Straty, 
materialne ‘olbrzymie.

Zagrożone wydawnictwo
pomnikowego dzieła.

Przed kilku ¡tygodniami ogłosiliśmy artykuł 
p. Wład. NiedźiWiedzkiego o zagrożonym bycie 
wydawnictwa „Słownika języka polskiego”, za­
początkowanego w swoim czasie przez śp. J. 
Karłowicza. Jak konieczną i pilną jest w tym 
wypadku akcja ratunkowa, nie będziemy -się 
rozwodzili; wystarczy wspomnieć, że brzemię 
wstydu zaciążyć musiałóby na ¡całym społe­
czeństwie, gdyby wydawnictwo dzieła, stano­
wiącego żywy pomnik ¡największego skarbu na­
rodowego, miało paść niedokończone. Dokoń­
czenie ¡jego bowiem uzależnione jest od popar­
cia całego’ społeczeństwa; każdy spieszyć mo­
że z pomocą wydawniatwiu, zapisując się w po­
czet prenumeratorów „Słownika”.

i~i tinumiwiiini wwimihi—mmiMW iiiMiiii|iiii>i«wi>BiwiBwiHMi¥i>>ifwi|miiiwmwai—i

zapewne ¡tylko na początek) klasyków po fran­
cusku.

Rozumowanie p. Straszewlcza musiałóby 
doprowadzić do takich np. ¡wniosków: nie ma­
my (szkół, ale nie mamy także dobrych dróg, więc 
róbmy najprzód drogi bo te są pewniejsze, a 
kiedy będą zrobione, wówczas pomyślimy o 
szkołach; albo: choć istnieją (najrozmaitsze po­
trzeby natury, że tak powiem, wyższej, niż np. 
świeżo przedłożona nam sprawa dokończenia 
„ S1 o w n i (k a j ę z y ik a p o 1 is k i e g o ”, nie 
popierajmy jej, a popierajmy szkody względnie 
drogi, bo te stanowią potrzebę ¡pilniejszą. Nie, 
takie ¡rozumowanie jest (błędne: łkraij ¡z kulturą 
musi popierać 'wszystkie rzeczywiste potrzeby 
w stopniu takim, w jakim na to zasługują, nie 
może sobie zgóry powiedzieć, że ¡ma pilniejsze, 
więc mniej pilniejszych nie uwzględnia. Oczy­
wiście, gdybyśmy na klasyków ¡po francusku 
wydawali setki tysięcy, a na szkoły tysiące, by­
łoby to i nierozsądne i zgubne, ale, dwa lub trzy 
(tysiące pranków na rok ¡wydanych po to, aby 
Europa ¡poznała nasze piśmiennictwo — to do­
prawdy suma, na którą, mimo analfabetów, mi­
mo braku szkół, zdobyć się możemy. Tyimbar- 
dziej, że jest to jeden ze sposobów, najbardziej 
stateczny, pozyskania dla siebie opinji zagrani­
cznej, postawienia fundamentów, na których o- 
przeć można zbliżenie polityczne i handlowe.

Kazimier z Woźnicki,.



Śrótawoil
oryginalny angielski Rapid
i rozmaitych innych kon­

strukcji

Płuczki do kartofli 
żelazne.

Sortowniki do kartofli,
o płaskich sitach, mocnej 

konstrukcji.
s*®ł^o*»nioe do kapusty. Rozdrabiaoze do kuchów.

do kartofli i buraków rozmaitych systemów.
i cynkowane do wody gnojówki z pompa
rab bez tejże. Wagi de bydła najnowszej konstrukcji, 

spichrzowe jako też wszelkiego rodzaju machiny 
poleca po jak najtańszych cenach

A. Bryliński w Poznaniu.
Adr. do listów: A. Bryliński Poznań—Posen. 
Adres do telegr.: A. Bryliński Posen.

Telefon nr. 69.
Kantor I wielka wysiewa wszelkiego rodzaju 
machin rolniczych przy ulicy Rycerskiej nr, 14. 
Wielkie składy machin 1 zapasowych części 
Ba ptacu kolejowym. Własna pracownia do 

napraw,

Okucia do budowli
zamki, antaby, zawiasy, baskwile,
narożniki i wszelkie inne Przybory

we wielkim wyborze 2204
bardzo tanio — sprzedaje

A. KOSZEWSKI,
w domu Banku Przemysłowców 

Stary Rynek 73ŃM.
Telefon 535. —::— Telefon 58"s

’asa O*xcządnośct
Banku Rolniczo Przemysłowego

KWIŁECKI POTOCil I SP.
jtriyjetjje ea oproceatowanle wkładki każdej wyso 
keitl ad 1 marSst począwszy, płacąc od 3 do i i pól 

procent podług tamowy

Podgórna 6.

99Printemps
Anna Przysiecka

Podgórna 6.
«

poleca swój bogato zaopatrzony skład w

nowości sezon, i wszelkie artykuły
w zakres stroju wchodzące. 4S00

Modele paryskie na składzie. 
Kapelusze żałobne welony ślubne l td.

Odnowienie zeszłorocznych kapeluszy uskutecznia się 
szybko i tanio podług modeli. "’8SS56

parzona na maszynce z gwizdawką jest 
najsmaczniejsze

», 4, 6, 8, 10, 12, 30 ft
m. JO50, IZ50,15-, IB50, 18-, 20-, 25-
oraz lacki odpowiednie po M. 4.50 1 5.50 

dostarcza 237«

firma T. Otmlanowskl 
Poznań-Bazar. Telefon 565.

Kawa

Na wyprą Alf y
polecam

srebro
1427

sztućce gładkiel ozdobne, kandelabry 513 ramlenne, 
lichtarze, zastawy, fardynlery, kosze do ciast, 

cuklernlczkl l przybory na gotowalnle.
Artystycznie wykonane obrazki srebrne stosowne na podarki.

Wielki wybór sztućcy i sprzętów platerowanych (posrebrzanych) Chrisłofle & Co. 
w Paryżu, jako też i ińnych fabryk. — Sztućce Christofla po cenach fabrycznych. 

Pułdra rozmaitej wielkości i jakości, zastosowane do życzeń.

Telefon 1312. i. Starli, Poznań - Bazar Telefon 1312.
Uskuteczniam wszelkie odnawiania posrebrzania i reparacje 

Kupuję stare srebro.

Wiekli wybór
na porę jesienną

w materjach zagranicznych i krajowych

j Ubrania męskie >
własnej fabrykacji p

J marynarkowi!: 11°° 1450 18°° 24°° 32°° 36°° i ¿rożsT. k 
j ubrania surButawe: 31°° 3B°° 42°° 48°° i t. 8. F 
4 Paietsty tatowe i ulstiy: 16°° 18°° 24°° 27°° 3D°° b 

38°° i lepsze.
Płas?sze gumowe 24°° 27°° 33°° 3S°° V

< Ubranka dla chłopców ►
paletociki, peleryny, marynarki alpagowe, bk W ubrań, do prania, spodnie do pracy żniwnej. 

bluzy modre, rzeźnickie i t. d.

poleca po znanych nizkich, lecz ściśle stałych cenach.

< Garderobę na miarę ►
« wykonuję szybko i gustownie. K

^F. Lisiecki >
Filja we WrześniÂ Fiíja we Wrześni LW Stary Ryneł 57. : Rynek 24. “ ¡BT

- Telefon 121. nc oo "

Poznań, IV. Frąckowiak, Piać tililheimouski IB, 
„Dom Przemysłflwy"

Telefon 2546.

Pracownia eleganckie] garderoby męskie).
Przewielebnemu Duchowieństwu polecam znane z dobrego kroju

rewerendyi płaszcze.
wszelkiego rodzaju wykonuję 
------  gustownie i tanio

Zwracam uwagą na ceny w oknach wystawowych, b
--------------- --------------—-------------

Telefon 126.

1*1. Jankowski
&

&
Poznań

Wrocławska 16. 
Telefon 2909,

Krzyże .-. Pomniki 
nagrobki nadstawki

na umywalki.
Płyty na stoliki. 

Urządzenia
dla enkierni, kawiarni, 

piekarzy, golarzy 
i rzrźników.

Pozwalam sobie zarazee 
donieść, iż 68i

i dniem I. lutego rb.
przeniosłem

moją wystawę
oraz i sprzedaż nsgrofe 
k6w z piaskowca, gra­
nitu i mkrmuru s płaco 
Piotra do

(Meta Francoskiegsi
przy «lity rodgiritj «r. li.
Pracownia i kantor

przy ulicy Wrocławskisj 15.

O»
i k

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
Janusz Karwat

Poznań, ulica Wrooławska 13, I. piętro
Priyimuiî iï Iz'i.

Wszelkie jesienno - zimowe

Nowości
już nadeszły "W

\ Kostjumy — Paletoty kolorowe 
Spódnice — Paletoty pluszowe 
Gotowe suknie — Serdaki —

* Boa futrzane — Mulki — Okrycia 
dla dziewcząt.

Stary Rynek 57., parter i 1. piętro
Największy

specjalny magazyn okryć damskich.

GAZETA LUDOWA
jedyne samodzielne pismo codzienne
□ □ □ □ na Górnym Śfązku □ □ □ □
ocenia wypadki polityczne ze stanowiska 
wybitnie narodowego i demokratycznego.

Pod kreską codziennie popularny feljeton 
•—: :—: :—: kulturalny :—: :—:

Kto pragnie wniknąć w rozwój ruchu narodowego na Górnym Ślązku, 
niechaj zaabonuje wychodzącą w Katowicach GAZETĘ LUDOWĄ, która 
z dodatkami kosztuje 2.40 mk. kwartalnie, a zapisaną jest w liście pocztowej 
w rubryce: Vierter Nachtrag U polnisch:

BEZPŁATNIE!
Kto cierpi na 

Reumatyzm lub Podagrę?
Ja wynalazłem zupełnie nie­

szkodliwy środek dla leczenie 
tej męczące) choroby - reu­
matyzmu, aby i obznajomić bliżej 
każdego czytelnika te) gazety, 
chętnie wyeylam ZUPEŁMIE 
BEZPŁATNIE próbną dozę te­
go środka i broszurę w języku 
polskim, objaśniająca wszystkie 
formy »ej choroby. Ten sku­
teczny środek oswobodził wielu 
od kuli i laski. Adresów* ć: 
M. E. Trayser, No. 158. Ban- 
gor House, Shoe Lane, London 
England. 30 98

UWAGA. - Jeżeli WP. żą­
dać będzie jeszcze tego środka, 
to takowy dostać można na 
miejscu w aptece.

Fabryka wanien
i plecy kąpielBMych
— wszelkiego rodzaju —

788

fi. Stanek, w
ul. Długa 18.

Telefon 762. Złoly melal.
Katalogi ilustrowane 

gratis.

Drenawanie gól, Edwadnianie i nawadnianie łąk, budowę
kanałów, prace przedwstępne dla utworzenia spółek

Ł drenarskich i wodnych, pomiary gospodarcze wykonuje

F. Sypniewski, inżynier kult.
178 Biuro melioracyjne 
Pcznafi, Św. Piarcin 31,1. :: vis-à-vis ul. Bismarcka

Jedyna gleaeralHa agiotara i glâwny skład 
S. Zychliński w Foznaniu.

Cygara w największym wyborze.
„Specjalność“

ÏÏatrapas 3 wyborny p&pieron . . za 3 fen. 
Revue w ąlfg. bl»8zanjm opakowaniu za 4 fen. 
Flymg Fox „ „ „ z» 5 fen.

Proszę wyciąć i przecho­
wać, a w razie zap otrze- 
bowania proszę się prz-e 

konać I

Włosy damskie & Wyroby z włosów
w nalwlęfeszym wyborcę 1 najlepszym wyfeonanln

War Stoczę od 2.50 do 25 mb., 
Peruozki, Lob i, Loszki, Przedziałki i f. d.
Czesanie i mycie głowy • Elektryczny masaż twarzy

Własne włosy przyjmuję do wypracowania. 
Najlepsze wykonanie warkocza od 1 rek,, 

loki od 1.25 mk., podkładki od 60 fen.

St. Wenzlik 19 ul. Wiihelnwwska 19 
naprzeciwko Hotelu Franouskiego w kącie.

7 razy premjowany najwyższymi nagrodami w Paryżu 
w r 1902 i 1908, w Londynie w r. 1904 i t. d.

Ażeby zawodu uniknąć, uprasza się uważać na nazwisko i 
numer domu.

P. S. Zamówienia z prowincji, po przesłaniu próbki wło­
sów wyczesanych, wykonujemy odwrotną pooztą — 
wy czesane włosy mogą być wypracowane.

Wysyłam cenniki na żądanie darmo i franko.
Własne

Nakładem i Czciorksmi Nowej Drukarni Polskiej G, m, b. H. w Poznanin — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznania,
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